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Tomasz �ylicz 

 

Solidarno�� na WNE UW w latach 1980. 
 

1. Prolog 
 
 Bezpo�rednim impulsem do spisania tych wspomnie� była lektura Ksi�gi 
Jubileuszowej wydanej z tytułu pi��dziesi�ciolecia Wydziału Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego obchodzonego w 2003 r. Ksi�ga zawierała wiele ciekawych 
informacji, ale akurat lata 1980. były potraktowane wyj�tkowo blado. By� mo�e dlatego, �e 
tekst został przygotowany na podstawie materiałów nie�yj�cego ju� profesora historii 
gospodarczej, który nie był entuzjast� "Solidarno�ci" i przez jego uczennic�, która zacz�ła 
prac� na Wydziale znacznie pó�niej. Wprawdzie pisanie wspomnie� przystoi raczej 
emerytowi, ale doszedłem do wniosku, �e nawet do sze��dziesi�ciolecia Wydziału – o ile 
do�yj� – nie nab�d� jeszcze uprawnie� emerytalnych, wi�c nie ma na co czeka�, je�li kolejna 
Ksi�ga ma zawiera� pełniejszy opis tego ciekawego okresu. 
 
 Wychowałem si� w domu, w którym nie było jakichkolwiek powodów –
�wiatopogl�dowych, ekonomicznych lub historycznych – do sympatii dla ustroju 
socjalistycznego. Jako nastolatek buntowałem si� przeciw ró�nym rzeczom, ale akurat pod 
wzgl�dem stosunku do politycznego establishmentu zgadzałem si� ze starszymi. Nie byłem 
jednak rewolucjonist� i swoich pogl�dów zazwyczaj nie manifestowałem publicznie. 
Pierwsza okazja nadeszła dopiero 8 marca 1968 roku, kiedy to na znak protestu wyrzuciłem 
przez okno klasowe (z III pi�tra) jakie� krzesło. Wprawdzie nie pami�tałem tego incydentu, 
ale na spotkaniu absolwentów liceum w 2005 roku dwie osoby niezale�nie od siebie 
przypomniały mi o tym, a wi�c chyba musi to by� prawda. Niestety nie mog� sobie 
przypomnie�, czy wyrzucaj�c krzesło protestowałem przeciw decyzji dyrektora, który 
zamkn�ł uczniów w szkole, �eby nie pomieszali si� ze studentami, czy te� przeciwko 
ówczesnej władzy pa�stwowej. 
 
 Polityka kulturalna PZPR pozwoliła mi te� innym okiem spojrze� na Mickiewicza, w 
którego dziełach zacz�łem dostrzega� wi�cej ni� dotychczas. W ramach manifestacji 
patriotycznej nakleiłem na okładk� w�skie paski białej i czerwonej ta�my, �eby stoj�cy na 
półce opasły tom dzieł wszystkich Wieszcza wyró�niał si� na tle domowego ksi�gozbioru. 
 
 Potem przyszło czytanie bibuły, zagranicznych wyda� Orwella, przedwojennego 
Słonimskiego i w skromnym zakresie pomna�anie nieoficjalnego obiegu. W tym celu 
korzystałem ze starej maszyny do pisania u jednej z ciotek, poniewa� maszyna słu�bowa 
u�ywana w domu przez ojca (który pisał na niej m.in. projekty mi�dzynarodowych umów 
lotniczych) musiała by� namierzona przez bezpiek�. Kserografy za� nie były w tych czasach 
dost�pne. 
 
 Studia ekonomiczne w latach 1969-1974 nie dostarczały zbyt wielu mo�liwo�ci 
odej�cia od ortodoksji. Pasjonowałem si� go�cinnymi wykładami Tadeusza Kowalika, 
którego pogl�dy nie wydaj� mi si� ju� teraz specjalnie interesuj�ce, jednak we wczesnych 
latach 1970. były nader wywrotowe. Dzi�ki Krzysztofowi Hagemejerowi – który studiował 
rok ni�ej ode mnie – poznałem profesora Edwarda Lipi�skiego. Przynajmniej raz do roku, 
wraz z grup� paru osób, odwiedzali�my profesora (zazwyczaj w dniu imienin czy urodzin) w 
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jego pi�knym, staro�wieckim mieszkaniu. I znów, z dzisiejszej perspektywy, jego pogl�dy 
mógłbym okre�li� jako t�sknot� za "socjalizmem z ludzk� twarz�", ale wtedy wydawały mi 
si� fascynuj�ce. Na pierwszy powa�ny kontakt z nowoczesn� ekonomi� pozwolił mi dopiero 
roczny pobyt na University of Wisconsin w Madison (w ramach stypendium Fulbrighta) w 
1978/79. Wcze�niej, przygotowuj�c doktorat, korzystałem z dobrze zaopatrzonej biblioteki 
SGPiS, ale wi�cej było w tym z mojej strony amatorszczyzny ni� powa�nej nauki. 
 
 W latach 1972-1977 odbyłem studia matematyczne. Był to pod ka�dym wzgl�dem 
inny �wiat. Spotkania, które w�ród ekonomistów byłyby organizowane po cichu, w�ród 
matematyków zapowiadane były na tablicy ogłosze�. Wyst�pował "Salon Niezale�nych", a 
powielony jakim� cudem Rajdowy �piewnik matematyków zawierał piosenki w rodzaju 
"Telewizja pokazała, a uczeni podchwycili". Ostatni rok moich studiów przypadł na pocz�tek 
działalno�ci KOR-u i w ogóle cały system wydawał si� chyli� ku upadkowi, cho� – jak si� 
uwa�ało – upadek ten mógł trwa� jeszcze przez wiele pokole�. 
 
2. Lata 1980-1981 
 
 Latem 1980 r. zaj�ty byłem opiek� nad nowonarodzonym dzieckiem. Przy kłopotach z 
zakupem najprostszych rzeczy było to zaj�cie wypełniaj�ce praktycznie cały czas. A� si� 
dziwi�, �e udało mi si� równocze�nie przygotowa� do�� obszerny referat pt. "Racjonalno��, 
optymalizacja, cybernetyka. Na marginesie matematyczno-ekonomicznych prac Oskara 
Langego". Zamówienie takie zgłosiły ówczesne władze dzieka�skie w zwi�zku z szykowan� 
uroczyst� konferencj� ku czci najbardziej znanego polskiego ekonomisty. Przyst�piłem do 
zadanej mi pracy z zamiarem gruntownego przestudiowania dorobku Langego z nale�nym 
szacunkiem. Byłem ju� jednak po lekturze wielu wa�nych �wiatowych publikacji 
po�wi�conych racjonalno�ci i efektywno�ci i ze zdziwieniem zauwa�yłem, �e prace, które w 
polskim �rodowisku akademickim mogły uchodzi� za odkrywcze, ogl�dane z szerszej 
perspektywy okazywały si� mniej odkrywcze. Troch� byłem za�enowany z powodu 
krytycznego tonu mojego wyst�pienia konferencyjnego, które wypadło jesieni� 1980 r. Ale 
sumienie miałem czyste, poniewa� przygotowanie referatu nast�piło latem, kiedy o przełomie 
mogłem tylko marzy�. 
 
 Strajk w Stoczni Gda�skiej obserwowałem z dystansu nie rozumiej�c jego doniosło�ci 
historycznej. Na dobre ockn�łem si� dopiero w trakcie podpisywania Porozumie� 
Sierpniowych, którego transmisj� nagrałem z radia na magnetofon kasetowy na wszelki 
wypadek, gdyby wszystko miało wróci� do dawnego porz�dku, a władze miały si� wyprze� 
tego, co obserwowali�my. 
 
 Po 1 wrze�nia 1980 r. we wszystkich instytucjach – równie� na WNE UW – 
rozpocz�ła si� chaotyczna działalno�� zmierzaj�ca do powołania nowych zwi�zków 
zawodowych. Władza te� nie pró�nowała i starała si� zdezorganizowa� rodz�cy si� ruch 
społeczny. Nazwy "Solidarno��" wła�ciwie jeszcze nie było. Powstawały lokalne organizacje, 
które mogły dryfowa� w ka�d� stron�. Na uczelniach powstawał m.in. "Niezale�ny 
Samorz�dny Zwi�zek Zawodowy Pracowników Szkolnictwa Wy�szego i Nauki", który 
funkcjonował jako tzw. "dziewi�cioliterowiec", gdy� pełn� nazw� nikt nie był w stanie 
sprawnie si� posługiwa�. W tym chaosie nast�powała jednak swego rodzaju samoorganizacja 
wokół Lecha Wał�sy, poniewa� wiele osób po prostu pytało, który zwi�zek opowiada si� za 
Gda�skim Komitetem Strajkowym i nie chciało przyst�powa� do innych, skwapliwie 
tworzonych przez dziwnych działaczy. Po krótkich wahaniach i po zasi�gni�ciu opinii 
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znajomych przyst�piłem do "dziewi�cioliterowca", którego struktury wła�nie si� tworzyły na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
 
 Zacz�łem uczestniczy� w spotkaniach uniwersyteckich z zapałem. Godziłem si� 
równie� na pełnienie ró�nych funkcji administracyjno-porz�dkowych, poniewa� wielu 
starszych i powa�niej zaanga�owanych nie wykazywało do tego ochoty. Np. zobowi�załem 
si� – wraz z drug� osob� bodaj�e z jakiego� wydziału filologicznego – spisa� protokół z 
jednego z ogólnopolskich spotka� "dziewi�cioliterowca", które odbyło si� w Pałacu 
Kazimierzowskim. Pami�tam jak z konsternacj� siedzieli�my nad stenogramem, w którym 
znajdowała si� relacja z uczelni cz�stochowskiej dotycz�ca głównie problemu transportu 
nie�wie�ych kurczaków wraz z ��daniem, by zwi�zek zainteresował si� kontrol� ci��arówek 
przewo��cych drób. Opracowuj�c stosowny postulat zwi�zkowy wybrn�li�my jako� pisz�c 
ogl�dnie o potrzebie usprawnienia aprowizacji miast. 
 
 Maj�c idealistyczne przekonania o nowym ruchu uwa�ałem, �e powinien on zajmowa� 
si� wszystkimi wa�nymi sprawami społecznymi. Wła�nie niedawno poznałem poj�cie 
kosztów zewn�trznych i byłem bardzo przej�ty ochron� �rodowiska. Wydawało mi si� w 
zwi�zku z tym, �e "Solidarno��" powinna zaanga�owa� si� w problematyk� ekologiczn� i 
domaga� si� internalizacji kosztów zewn�trznych (czyli m.in. zamykania najbrudniejszych 
zakładów). Nie znałem jeszcze wtedy bada� ameryka�skich dokumentuj�cych zaanga�owanie 
zwi�zków zawodowych w utrzymanie produkcji arszeniku, który zbierał �miertelne �niwo 
w�ród robotników i ich rodzin. Nie wiedziałem równie� o tym, �e przez prawie całe lata 1990. 
w Polsce zwi�zki zawodowe b�d� w stanie wymusza� na rz�dach opó�nienie decyzji o 
zaprzestaniu produkcji rakotwórczego azbestu. Opracowałem dwustronicowy tekst 
postuluj�cy poparcie zwi�zku zawodowego dla internalizacji kosztów zewn�trznych i z 
gorliwo�ci� neofity usiłowałem do pomysłu przekona� ka�dego, kto si� tylko nawin�ł. Na 
jednym z zebra� siedziałem obok profesora Henryka Samsonowicza, któremu równie� 
wr�czyłem memoriał. Przeczytał go, spojrzał na mnie �yczliwie i pokiwał głow�. 
 
 Po jakim� czasie zorientowałem si�, �e moje pomysły internalizacji kosztów 
zewn�trznych nie s� w stanie zainteresowa� zwi�zkowców, natomiast gra toczy si� o sprawy 
znacznie powa�niejsze. Janos Kornai był dla mnie autorytetem w sprawach ekonomicznych, 
wi�c – inspiruj�c si� głównie jego koncepcjami "ssania" i "ci�nienia" w warunkach 
nierównowagi rynkowej – napisałem artykuł "Za czym kolejka ta stoi?", którego tytuł 
pochodził z ówczesnej piosenki. Chciałem go opublikowa� w Tygodniku Solidarno��. Nawet 
rozmawiałem w tej sprawie z Waldemarem Kuczy�skim, który w redakcji odpowiedzialny 
był za publicystyk� ekonomiczn�. Redakcja jednak zwlekała z jego drukiem. By� mo�e 
postulat radykalnej reformy rynkowej był dla zwi�zku niestrawny, a by� mo�e artykuł był po 
prostu kiepsko napisany, a redakcja zbyt delikatna, �eby mi to powiedzie�. W ko�cu po kilku 
miesi�cach nastał Stan Wojenny i sprawa umarła �mierci� naturaln�. 
 
 W 1980 r. na Wydziale Nauk Ekonomicznych do nowego zwi�zku zapisało si� sporo 
osób. Młodych cieszyła zwłaszcza obecno�� profesorów, którzy – jak si� wydawało – 
ryzykowali swoje kariery akademickie, a jednak poparli kontestatorski ruch społeczny. Zim� 
okrzepła organizacja nowego ruchu, a "dziewi�cioliterowiec" przeobraził si� w bran�owe 
odgał�zienie "Solidarno�ci". Zachodziła potrzeba wyłonienia nowych władz lokalnych. 
Dotychczasowi liderzy nowego ruchu zwi�zkowego na Wydziale, Władysław Janowski i 
Dariusz Grabowski (adiunkci profesora Adama Runowicza) nie chcieli kandydowa�. Dr 
Tomasz Stankiewicz pełnił odpowiedzialne funkcje na szczeblu uniwersyteckim. Zacz�ło si� 
wi�c wypychanie kandydatów, z których �aden nie miał specjalnie ochoty podj�� si� 
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czekaj�cych zada�. Okazało si�, �e mam najsłabsze nerwy i jako pierwszy zgodziłem si� 
kandydowa�. Inni odetchn�li z ulg� i przy jednym głosie wstrzymuj�cym (swoim) zostałem 
wybrany Sekretarzem Komisji Wydziałowej. Podejrzewam, �e ktokolwiek, kto zgodziłby si� 
wówczas kandydowa� zostałby wybrany. Ja za� zostałem wypchni�ty przed szereg zapewne z 
tego powodu, �e od dawna nie kryłem swoich sympatii politycznych, miałem �wie�o za sob� 
obron� doktoratu, a wcze�niej odbyłem sta� na uniwersytecie ameryka�skim, co sugerowało, 
�e otarłem si� o nowoczesn� nauk�. Moim zast�pc� została wybrana El�bieta Olszewska z 
wydziałowej biblioteki. Odzwierciedlało to du�e zaanga�owanie pracowników bibliotecznych 
w powstawanie "Solidarno�ci". 
 
 Wróciwszy pó�n� por� do domu i, oznajmiwszy nowin�, zostałem do�� nieprzychylnie 
potraktowany przez �on�, która słusznie podejrzewała, �e moje ograniczone dot�d 
zaanga�owanie w prace domowe ulegnie dalszemu ograniczeniu na skutek działalno�ci 
zwi�zkowej. Tym niemniej zabrałem si� do pracy z zapałem i wkrótce przedstawiłem 
Dziekanowi jaki� dokument zawieraj�cy zwi�zkowe postulaty. Nie pami�tam co w nim było, 
ale swoj� misj� traktowałem bardzo powa�nie. Dziekan równie� powa�nie podszedł do 
sprawy i zapytał, "co z tym papierem ma zrobi�: czy o dup� wytrze�?" Nie dałem si� 
sprowokowa� i odpowiedziałem, �e "zrobi, co uwa�a za stosowne." Poza tym incydentem 
stosunki układały si� jednak poprawnie. 
 
 Na wy�szych szczeblach "Solidarno��" tymczasem była przez władze prowokowana 
nieustannie i dawała si� sprowokowa�. Nie było niemal tygodnia, �eby kto� nie był pobity 
albo w inny sposób skrzywdzony. W rezultacie prawie co tydzie� zwi�zek proklamował 
strajk, który na Uniwersytecie polegał na odwoływaniu zaj��, wiecowaniu i przygotowywaniu 
postulatów. Z jakiego� powodu uznano, �e czwartek w południe jest najlepsz� por� dla tego 
rodzaju manifestacji. Tak si� niefortunnie zło�yło, �e miałem akurat wtedy wykład albo 
�wiczenia, a zatem realizacja programu stała si� problematyczna. Apelowałem u władz 
zwi�zku, �eby terminy akcji strajkowych zmienia�, ale bezskutecznie. 
 
 Wraz z paroma kolegami zostali�my wybrani delegatami na uniwersyteckie zebrania 
"Solidarno�ci". Niestety uniwersytecka Komisja Zakładowa nie była w stanie utrzyma� 
zwi�zku ze swoim elektoratem, co stopniowo doprowadziło do katastrofalnej absencji na tych 
zebraniach. Chodziłem na nie regularnie, poniewa� uwa�ałem to za swój obowi�zek, cho� i ja 
inaczej okre�liłbym priorytety działania. Absencja na zebraniach doprowadziła do 
chronicznego braku quorum i niemo�no�ci podejmowania uchwał w drugiej połowie 1981 r. 
 
 Na WNE UW odbywali�my zebrania w miar� jak zachodziła potrzeba, ale nie 
przypominam sobie �adnych ostrych spi��. Raz tylko jeden z członków wyraził swoj� 
dezaprobat� dla religijno�ci Wał�sy. Kto� wyja�nił, �e robotnikom w Stoczni to nie 
przeszkadza i sprawa została zamkni�ta. Inne spory �wiatopogl�dowe si� nie ujawniły. 
 
 "Solidarno��" na Wydziale �yła i anga�owała si� w sprawy ró�nego kalibru. Z 
perspektywy 21. wieku wydaj� si� one mało wa�ne, ale wtedy pasjonowało si� nimi 
kilkudziesi�ciu pracowników i jeszcze wi�cej studentów działaj�cych w NZS. Atmosfer� 
tamtych lat oddaje nasze pisemko zatytułowane �ycie codzienne po.... Tytuł wzi�ł si� ze 
sztuki przygotowanej przez Akademi� Ruchu i wystawianej w 1980 r. �ycie codzienne po 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Nie zdawałem sobie w pełni sprawy z zachodz�cych 
procesów historycznych, ale byłem �wiadomy, �e nawet w najbardziej rewolucyjnych ruchach 
�ycie codzienne idzie swoim torem i – niezale�nie od zaanga�owania – dobrze jest zachowa� 
pewien dystans do tego, w czym si� uczestniczy. Dlatego nasze pisemko odbiegało od 
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standardu powielanego w innych tego typu publikacjach. Sprawy powa�ne pojawiały si� 
równie�, ale nigdy nie zdominowały lekkiego na ogół tonu zamieszczonych tekstów i 
ilustracji. 
 
 W latach 1980-81 kserografy były starannie kontrolowane. Na Wydziale poligrafia 
była obsługiwana przez pana Józefa Krzysztofika, który od pocz�tku zapisał si� do nowego 
zwi�zku. A� korciło, �eby namówi� go na odbicie czego� poza cenzur�, ale nie robili�my tego 
wiedz�c, �e ryzyko wpadki było nadmierne, a konsekwencje byłyby dla całej jego rodziny 
bardzo dotkliwe. Jednak dało si� legalnie wykorzysta� talent artystyczny pana Krzysztofika, 
który niestrudzenie opracowywał szat� graficzn� "solidarno�ciowych" plakatów i robił 
ilustracje do naszego pisemka. Natomiast dystrybucja "bibuły" odbywała si� bez 
zaanga�owania wydziałowej powielarni. 
 
 Przyszła wreszcie jesie� 1981 r. Walka władzy z "Solidarno�ci�" nasiliła si� do tego 
stopnia, �e zwi�zek proklamował w ko�cu strajk okupacyjny w wielu zakładach. Równie� 
Uniwersytet Warszawski przerwał regularne zaj�cia i rozpocz�ł okupacj� gmachów. Wielu 
osobom �al było nie odbywa� zaj��. �eby jednak nie łama� strajku, zgłaszano zaj�cia – je�li 
tylko mogły zosta� podci�gni�te pod problematyk� polityczn� – w ramach "Wszechnicy 
Strajkowej". Ja równie� pami�tam prowadzenie jakich� wykładów z ekonomii w�ród 
strajkuj�cych studentów, którzy nie wykazywali specjalnego zainteresowania tym, co 
mówiłem. Snuli si� po cichu, albo zagrzebywali si� w �piworach odsypiaj�c zapewne jakie� 
bardziej pasjonuj�ce wydarzenia z poprzedniej doby. 
 
 Poza wykładami akademickimi, uczestnicy strajku okupacyjnego na Wydziale Nauk 
Ekonomicznych mogli cieszy� si� równie� zaj�ciami bardziej rozrywkowymi. Którego� dnia 
zabawiał nas znany z STS Jerzy Markuszewski. Innym razem nasz pracownik i autor 
publikacji historyczno-gospodarczych, doc. dr hab. Kazimierz Piesowicz, opowiadał o swoich 
spotkaniach z cenzur� i o tym, jak próbował j� przechytrzy�. Z kolei zaproszony przez dr 
Katarzyn� Tymowsk� Romuald Kukołowicz, doradca Prymasa, opowiadał o walkach w 
obozie władzy. Pomimo napi�cia psychicznego, atmosfera była dobra, a spanie na zsuni�tych 
fotelach dawało pokoleniu, które nie miało swojego powstania, chocia� namiastk� chrztu 
bojowego. Z perspektywy czasu nasze postulaty nie były specjalnie fundamentalne (jednym z 
głównych powodów strajku było uporczywe trzymanie si� stanowiska przez jakiego� 
marnego rektora w jakiej� drugorz�dnej szkole wy�szej), ale wtedy wydawały si� nam wa�ne, 
a władza robiła wszystko, �eby dokuczy� tym, którzy nie byli posłuszni. 
 
 W pocz�tkach grudnia "Solidarno��" uznała, �e jej postulaty s� spełnione i strajk 
został zawieszony. Studentów rozpu�cili�my do domów i gmach przy Długiej opustoszał 11 
grudnia 1981 r. Odetchn�łem z ulg�, poniewa� czułem si� odpowiedzialny za młodzie�, której 
bezpiecze�stwo – jak mi si� wydawało – wisiało na włosku. 
 
 Powróciłem do domu i starałem si� nadrobi� zaległo�ci w pracy naukowej. 12 grudnia 
siedziałem nad jakimi� papierami i zwróciłem uwag�, �e mi�dzy 23:00 a 24:00 biły dzwony w 
ko�ciele �wi�tego Stanisława Kostki. Troch� mnie to zdziwiło, ale poszli�my spa� wkrótce po 
północy nie podejrzewaj�c niczego nadzwyczajnego. Rano obudzili nas przera�eni te�ciowie, 
którzy przybiegli, �eby sprawdzi�, czy przypadkiem nie zostałem internowany. Opowiedzieli 
o WRON-ie i o pacyfikacji kraju. Nie bardzo si� tym przej�łem tłumacz�c te�ciom, �e po 
władzy mo�na si� spodziewa� ró�nych wyskoków, ale "Solidarno��" jest zbyt pot��na i nie da 
si� skruszy�. Pierwsze otrze�wienie przyszło 16 grudnia i to nawet nie z powodu strzelania do 
górników. Stałem w sklepie spo�ywczym i w ponurym milczeniu rozmy�lałem nad losem 
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kopalni "Wujek", podczas gdy moje s�siadki w kolejce z wielkim o�ywieniem rozprawiały o 
sposobach przyrz�dzania jarzyn. Wła�ciwie dopiero wtedy zrozumiałem, �e "Solidarno��" i 
społecze�stwo to nie monolit, a sprawy którymi �yłem ja, moja rodzina, znajomi i koledzy 
zwi�zkowi nie musz� stanowi� przedmiotu powszechnego zainteresowania. 
 
3. Stan Wojenny i schyłek PRL 
 
 Pierwsze dni Stanu Wojennego przeszły na ukrywaniu tego, co było po domach do 
ukrycia, poszukiwaniu kontaktu ze znajomymi i studiowaniu list internowanych. Nasz 
Wydział był pozostawiony we wzgl�dnym spokoju. Tylko jedna osoba – Wojciech Ostrowski, 
który studiował rok pó�niej ode mnie – została internowana (po krótkim okresie ukrywania 
si� w cudzych mieszkaniach na �oliborzu). Powoli odtwarzała si� struktura organizacyjna 
"Solidarno�ci" na UW, ale byli�my przekonani, �e główne uderzenie władz dopiero nast�pi, 
wi�c trzeba zachowa� daleko id�c� ostro�no��. 
 
 Wszyscy funkcyjni – a zatem i ja – mieli wyznaczy� swoich konspiracyjnych 
zast�pców na wypadek aresztowa�. Kontaktowanie si� z lud�mi bez po�rednictwa telefonów i 
w sytuacji zamkni�cia wszystkich gmachów UW było do�� kłopotliwe, ale udało mi si� 
spotka� (osobno) ze wszystkimi kolegami, których miałem ochot� powoła� do tej osobliwej 
słu�by Ojczy�nie. Okazało si� jednak, �e jeden ma �on� w ci��y, drugi ojca, któremu 
bezpieka depcze po pi�tach itd., a zatem mianowanie zast�pcy wcale nie b�dzie proste. W 
ko�cu Wojciech Otto dał si� namówi�, cho� – jak wielu – mógłby zasłoni� si� ró�nymi 
przeciwwskazaniami. 
 
 Tworz�ca si� konspiracja wywołała popyt na wiedz�, która dot�d była mało przydatna. 
Ka�dy szukał w rodzinie byłych partyzantów, ł�czniczek itp., aby dowiedzie� si� o 
praktycznych zasadach, jakich nale�y przestrzega� w podziemnych organizacjach. Jedn� z 
takich zasad jest reglamentowanie informacji: ka�dy powinien zna� tylko swojego 
bezpo�redniego przeło�onego i bezpo�rednich podwładnych, �eby w razie wpadki nie 
wysypa� zbyt wielu osób. Inn� było uwierzytelnianie za pomoc� jakich� rzeczy, które byłyby 
na tyle pospolite, by nie wzbudzi� podejrze� bezpieki i na tyle szczególne, �eby mogły 
zidentyfikowa� konkretnego człowieka. 
 
 Od dr. Tomasz Stankiewicza – który po�redniczył pomi�dzy zdelegalizowan� Komisj� 
Uczelnian� "Solidarno�ci" a zdelegalizowan� Komisj� Wydziałow� – otrzymałem polecenie, 
by uda� si� do domu kolegi z Wydziału Fizyki, dr. Bogdana Cichockiego, po instrukcje. Jako 
swój indywidualny identyfikator dostałem filtr, który zakłada si� na w�� do pralki. Miałem go 
nosi� zawsze przy sobie i za jego pomoc� wylegitymowa� si� jakiemu� innemu 
zakonspirowanemu działaczowi, gdyby taka potrzeba zaszła. Ale nie zaszła. Jednak filtr o 
�rednicy 3/4 cala nosiłem w kieszeni przez ładnych par� lat, a z pewno�ci� do ko�ca Stanu 
Wojennego. Od Bogdana Cichockiego dostałem równie� polecenie, by zgłosi� si� pod 
wskazany adres o okre�lonej porze po dalsze instrukcje. 
 
 Misja miała si� odby� w jednym z bloków na Muranowie, wi�c wyregulowałem 
zegarek i odwa�nie poszedłem pod zapami�tany adres. Stawiłem si� punktualnie z 
dokładno�ci� do kilku sekund i zostałem wpuszczony do �rodka. Gospodarz nie zd��ył mi 
jeszcze niczego wr�czy�, gdy kto� zacz�ł si� dobija� do drzwi. Było dla mnie jasne, �e to 
bezpieka, ale gospodarz nie stracił zimnej krwi, tylko kazał mi usi��� w pokoju za 
zamkni�tymi drzwiami. Okazało si�, �e to nie bezpieka, tylko kolejny zwi�zkowiec równie� 
przyszedł po instrukcje. Kto�, kto to wszystko organizował zgrzeszył przeciw zasadom 
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konspiracji, poniewa� nie powinni�my si� nawzajem spotyka�, tym bardziej, �e po chwili 
doszlusował jeszcze jaki� trzeci wysłannik. Gospodarz jednak starał si� naprawi� to wszystko 
i kolejnych go�ci separował od siebie, tak �e po dzi� dzie� nie wiem, komu wyznaczono 
spotkania o tej samej porze, co i mnie. 
 
 Moja misja wszak�e dobiegała ko�ca. Miałem jeszcze tylko przekaza� swojemu 
tajnemu zast�pcy, czyli Wojtkowi Otto informacj� o jego spotkaniu z jakim� nieznanym mi 
konspiracyjnym przeło�onym. Po otrzymaniu adresu (tym razem gdzie� na Powi�lu) 
postanowiłem sam zbada� teren, �eby młodszemu koledze ułatwi� plan udania si� na 
ryzykowne spotkanie. Na kilka dni przed wskazanym terminem poszedłem tam symuluj�c 
całkowity luz i wybadałem, jak wygl�da klatka schodowa. Miałem poczucie, �e mój zmiennik 
jest dzi�ki temu bezpieczniejszy i na tym moja działalno�� konspiracyjna si� sko�czyła. W 
pó�niejszym okresie pomagałem niekiedy przy reprodukowaniu i rozprowadzaniu "bibuły", 
ale w strukturach zarz�dzania podziemn� "Solidarno�ci�" ju� nie uczestniczyłem. 
 
 Z dzisiejszej perspektywy mam wra�enie, �e władza po prostu machn�ła r�k� na nasz 
Wydział, a mo�e nawet i na cały Uniwersytet skupiaj�c swoj� uwag� na du�ych zakładach 
przemysłowych. Nasza konspiracja była tak kiepska (o czym �wiadczyła cho�by 
nieprofesjonalnie zorganizowana skrzynka kontaktowa na Muranowie), �e bezpieka – gdyby 
chciała – mogłaby zgarn�� nas wszystkich, ale na szcz��cie tak si� nie stało. 
 
 Po kilku tygodniach Uniwersytet otworzono i mogli�my si� znów spotyka� w gmachu 
na Długiej. Roczny program studiów nie miał oczywi�cie szans na realizacj� (mimo skrócenia 
wakacji), ale sytuacja zacz�ła zbli�a� si� do normalnej. O "Solidarno�ci" przypominała sama 
obecno�� osób piastuj�cych do niedawna legalne funkcje zwi�zkowe, a tak�e nie�miałe akcje 
protestacyjne. Czasem był to jaki� plakat, który zd��ył powisie� kwadrans, czasem jaka� 
"bibuła" przekazywana sobie pomi�dzy zaufanymi osobami. Nie pami�tam, �eby 
przedstawiciele władzy d��yli do rewan�u na działaczach zdelegalizowanej "Solidarno�ci". 
Zdaje si�, �e nasz Wydział był inny pod tym wzgl�dem, ni� wiele placówek akademickich, w 
których powrót starego oznaczał represje, albo przynajmniej szykany. 
 
 Internowany Wojtek Ostrowski zapadł na zdrowiu i otrzymał pozwolenie na przejazd 
na jakie� badania lekarskie. Nie pami�tam jakim sposobem, ale zostałem o tym 
poinformowany i podj�łem si� pomocy w transportowaniu go do szpitala. Była to osobliwa 
wycieczka, w trakcie której aresztant był pod opieka umundurowanego klawisza, ja za� 
opiekowałem si� matk� Wojtka i tak we czwórk� kr�cili�my si� po Szpitalu Praskim a� – po 
wykonaniu bada� – Wojtek powrócił do tzw. internatu. Klawisz był nastawiony liberalnie, 
wi�c mogli�my sobie spokojnie pogada�. 
 
 W ogóle lata 1980. okazały si� dla Wydziału i dla mnie stosunkowo łaskawe. Po 1956 
r. władza rzadko kogo� mordowała i (nie licz�c Stanu Wojennego) była równie� do�� 
pow�ci�gliwa we wtr�caniu swoich przeciwników do wi�zienia. Preferowała bod�ce 
materialnego zainteresowania, a wobec mniej przekupnych miała swój ulubiony instrument, 
tj. odmow� paszportu. Gdy wi�c w 1985 r. odmówiono mi zgody na wyjazd na konferencje 
naukow� do Pragi wła�ciwie nie powinienem okazywa� zdziwienia. Dziwiło mnie jednak 
troch�, �e kilka miesi�cy wcze�niej wypuszczono mnie na krótki wyjazd do USA. Gdyby 
chciano mi dokuczy�, to przecie� ju� wcze�niej nie powinienem był dosta� paszportu. 
Zwierzyłem si� z kłopotów władzom dzieka�skim i po krótkim czasie poinformowano mnie, 
�e paszport dostan�. Nasz pracownik, który działał w Komitecie Dzielnicowym PZPR, 
powiedział, �e to była czyja� niem�dra decyzja, któr� udało si� odkr�ci�. Wyje�d�ałem do 
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Pragi zadowolony, cho� pod�wiadomie pewnie zawiedziony, �e znajdowałem si� w 
nomenklaturze Komitetu Dzielnicowego PZPR, a nie Wojewódzkiego, nie mówi�c ju� o 
Centralnym. Jeszcze raz potwierdziło si�, �e "Solidarno��" uniwersytecka nie była specjalnie 
interesuj�ca dla władzy. 
 
 Jako spiskowcy z Uniwersytetu Warszawskiego czuli�my si� bardzo wa�ni i 
szykowali�my si�, �eby odeprze� frontalny atak władzy, który jednak nie nast�pił. W czasie 
nasilaj�cych si� konfrontacji odwiedził mnie Tomek Stankiewicz ostrzegaj�c, �e najbli�szej 
nocy trzeba si� spodziewa� masowych rewizji i aresztowa�, poniewa� beton partyjny 
postanowił ostatecznie rozprawi� si� z Uniwersytetem. W mieszkaniu miałem troch� 
"bezdebitowych" druków, wi�c poszedłem niezwłocznie do s�siadki, dr Ireny Rojowskiej, 
która b�d�c lekarzem weterynarii przyjmowała codziennie dziesi�tki wizyt i nieraz dawała mi 
jakie� ulotki. S�dziłem, �e pomo�e mi przechowa� kłopotliwy towar. Orzekła jednak, �e jej 
mieszkanie nie jest bezpieczne, ale wskazała s�siada z naprzeciwka, pana Andrzeja Hołog�, 
który nie powinien si� spodziewa� naj�cia bezpieki. Po krótkim namy�le s�siad zgodził si�, by 
zło�y� u niego papiery, czym zaskarbił sobie moj� wdzi�czno��. Nalot wszak�e nie nast�pił, a 
nasze obawy ponownie okazały si� przesadzone. 
 
4. Epilog 
 
 Najwi�ksze emocje zwi�zane z Okr�głym Stołem i wyborami 4 czerwca 1989 r. 
omin�ły mnie, poniewa� w tym czasie przebywałem na University of Colorado w Boulder 
(ponownie jako stypendysta Fulbrighta). Jednak wkrótce po powrocie Minister 	rodowiska w 
rz�dzie Tadeusza Mazowieckiego zaproponował mi stanowisko Dyrektora Departamentu 
Ekonomicznego. Propozycj� przyj�łem traktuj�c j� jako wkład w urzeczywistnienie tego, o co 
walczyłem jako działacz "Solidarno�ci". Z Uniwersytetu Warszawskiego dostałem urlop na 
dwa lata. W Ministerstwie miałem wiele zada�, z których cz��� wi�zała si� z reformami 
ustrojowymi, a cz��� ze sprawami bardziej przyziemnymi. W ramach tej drugiej grupy zada� 
miałem si� m.in. opiekowa� przedsi�biorstwami, dla których Minister 	rodowiska był 
organem zało�ycielskim. W tej roli musiałem kontaktowa� si� ze zwi�zkami zawodowymi. 
 
 Szefowa jednego z porozumie� bran�owych "Solidarno�ci" była postrachem 
wszystkich urz�dników, którzy – pochodz�c z dawnej nomenklatury – obawiali si� o swoj� 
przyszło�� i byliby gotowi zgodzi� si� na wszystko, byleby jej nie podpa��. Ja tymczasem nie 
musiałem si� niczego obawia�, wi�c nie okazywałem uległo�ci i szacunku, jakiego 
oczekiwała. Aby mi si� odwdzi�czy�, stwierdziła publicznie w obecno�ci Ministra, �e 
"dyrektor �ylicz lekcewa�y ludzi, a dla niej nie miał czasu, poniewa� wolał czyta� gazet�." 
Oskar�enie było oczywi�cie fałszywe, a dla wszystkich, którzy w Ministerstwie obserwowali 
moj� prace było tak absurdalne, �e oskar�ycielka nic nie wskórała. Po raz pierwszy poczułem 
si� jako kombatant wykorzystuj�cy swoj� przeszło��, nie musz�c si� obawia� zwi�zku 
zawodowego. 
 
 Jeszcze raz moja przeszło�� "solidarno�ciowa" przypomniała o sobie w Gda�sku. W 
1993 r. byłem zaproszony na wielk� mi�dzynarodow� konferencj� po�wi�con� ochronie 
�rodowiska Morza Bałtyckiego. Na gali, która odbywała si� we Dworze Artusa, podszedł do 
mnie jaki� lokalny zwi�zkowiec i wyraził swoje zadowolenie, �e ma okazj� mnie pozna�. 
Nazwisko w Gda�sku jest znane, poniewa� jeden z moich braci stryjecznych był w latach 
1980-81 szefem "Solidarno�ci" na Uniwersytecie, a drugi działaczem zwi�zkowym w 
Stoczni. Mój rozmówca wspomniał jednak, �e była równie� bardzo nieciekawa osoba o tym 
nazwisku w Ministerstwie 	rodowiska, na co odparłem, �e to wła�nie ja (wspominaj�c moje 
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potyczki z bran�owymi zwi�zkowcami). Gwałtownie zaprzeczył mówi�c, �e to na pewno jest 
niemo�liwe. Stwierdziłem, �e nie było w Ministerstwie 	rodowiska innej osoby o tym 
nazwisku. Rozmówca zaprzeczył ponownie, ale wyra�nie zmartwiony po�egnał si� i znikn�ł. 
Zrozumiałem, �e rodzi si� nowa �wiadomo�� społeczna, która chciałaby podzieli� ludzi na 
poprawnych i niepoprawnych, a je�li co� nie pokrywa si� z takim stereotypem, to wprawia w 
zakłopotanie. Trudno, widocznie tak by� musi. 
 

26 wrze�nia 2006 


